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N ie  spiesz się! Stań i spójrz  —  nad głową  
A kac ja  lśni seledynowo,
Gałęzie rozhuśtane gnie...

Uśmiechnij się!

Z a trzym aj się i spójrz  —  tam w górze  
Wiatr na rozchwianej pędzi  chm urze!  
Ten wiatr do czynu  w zyw a  cię! 

Uśmiechnij się!

D o kasztanow ych  pąków  świeżych,  
Wróbli k łócących się na skwerze,
D o fiołka, k tóry  szczęśc iem  tchnie  —- 

Uśmiechnij się!

Bo n o w ym  sm utkiem , nową winą  
Będzie, gdy dasz się wiośnie minąć...  
Choć szary trud pognębić chce,

Uśmiechnij się! U Ś M IE C H N IJ  SIĘ!

Alina  Kwiecińska



Nasze pleśni o Matce Boskiej
N aród  polski, pałający czcią i m iło­

ścią ku Najświętszej Pannie, ułożył sze­
reg pieśni prześlicznych na cześć swej 
M atki i Królowej. Z ust narodu  całego 
od kilku już wieków płyną hym ny u- 
wielbienia, miłości, żalu i skargi do stóp 
tej „Matki litości, naszej nadziei, ży­
cia słodkości". To też nic dziwnego, że 
naród  polski posiada tak  bogaty sk a r ­
biec pieśni o Matce Bożej, jak żaden 
może inny naród  katolicki.

N a js ta rszą  pieśnią polską do Matki 
Boskiej jest pieśń Bogarodzicy. N a z w a ­
no ją katechizm em  i tes tam entem  św. 
Wojciecha, ponieważ przez długie wieki 
m niem ano, że ułożył ją św. Wojciech. 
Pieśń „Bogarodzico-Dziewico, Bogiem 
sławiona M aria",  śpiewano w Polsce w 
daw nych już wiekach, i śpiewają do 
dziś. Śpiewa ją lud ze szczególnym n a ­
bożeństw em  w Gnieźnie, na  ziemi 
wielkopolskiej, w starej katedrze  u gro­
bu św. Wojciecha. I tym jeszcze jest 
pieśń ta  dla nas pam iątkową, że w d a ­
wnych czasach była ona także pieśnią 
wojenną. To znaczy śpiewali ją rycerze 
polscy, idąc do boju.

W daw nych wiekach układano  pie­
śni, opiewające radości i boleści Matki 
Boskiej. Śpiewał ją chętnie lud poboż­
ny dla przywiązanych do nich od p u ­
stów. L a t  tem u czterysta pisane a w 
jakichże licznych i rzewnych słowach 
sławią piętnaście radości i boleści Bożej 
Rodzicielki, k tó rą  nazywają. „M atuch- 
ną Bożą“ . „Wesel się Panno, z dziwne­
go poczęcia Syna Bożego, według sło­
wa anielskiego" —  mówi pieśń o rad o ­
ściach. „Wesel się, iż przyjechali 'Trzej 
Królowie i dary dali i Synowi się k ła ­
niali. „Przez Twe M aryo radości, ciesz 
nas w sm utku i żałości, zjednaj wieczne 
szczęśliwości".

W G odzinkach  o N iepokalanym  
Poczęciu Marii Panny m am y śliczne 
pieśni o Pannie Najświętszej. I G odz in ­
ki śpiewa lud polski od kilku już w ie ­
ków'. Były one ulubioną m odlitw ą ludu 
wiejskiego, rycerzy i królów naszych. 
Wiemy, że król Zygm unt II  z wielkim 
nabożeństwem  codziennie je odmawiał.

Godzinki rozpoczyna śliczna pieśń „Z a­
witaj ranna  Jutrzenko". O jakże piękne 
słowa tej pieśni! I czyż nie zawierają 
modlitwy, k tó rą  i my, dzisiaj, przed 
tron  Królowej naszej zanosimy, b łaga­
jąc, by Polskę wzięła pod swoją obronę, 
wyniszczyła „szkodliwe zd rady"  i 
w spierała tych, co radzą nad  dobrem 
kraju.

Zawitaj ranna Jutrzenko.
I  grzechów naszych Lekarko!
Z ow iesz  się Polską Królową,
Bądź nam  obroną gotową;
W yn iszcz  z K orony  szkodliw e zd ra d y , 
Sprawuj senatorskie rady.

R ycerstw em  polskim  i buławą  
Ty sama władasz i sławą.
W eź nas pod Swoją świeją obronę,  
Oddal Boski gniew na stronę.
O Panienko nad Pannami,
Ty się racz m odlić  za  nami.

Pieśń tę, podług podania, miał ułożyć 
pewien pobożny kapłan, k tóry  wraz z 
garstką rycerzy napadn ię ty  przez T u r­
ków, szukał schronienia w górach k a r ­
packich. Tu długo garść m ężnych b ro­
niła się dzielnie. Lecz zdawało się, że 
głód i pragnienie położy kres ich życiu. 
Wów”czas nabożny ksiądz ułożył pieśń 
ku czci Najśw. Panny, ażeby z Jej imie­
niem na ustach oddać życie Bogu. Z 
piersi p rzygotow anych na śmierć ryce­
rzy zabrzm iała pieśń „Zawitaj ranna 
Jutrzenko". I popłynęła  ona ku niebu, 
niosły ją skały karpackie, po tężną  i 
gromką. P rzerażeni Turcy  sądzili, ze 
to zbliżają się liczne zastępy rycerstwa 
polskiego z pomocą. Pierzchli więc w 
nieładzie, a garść walecznych z kap ła ­
nem  na czele cudem uszła śmierci.

Od wieków znaną jest w Polsce 
pieśń „W itaj K rólowo, M atko litości", 
śpiewana po kościołach, na  pielgrzym­
kach i pogrzebach, wiernie tow arzyszą­
ca narodow i naszem u w jego bólach i 
radościach. Podczas zarazy, t. j. s trasz­
nej choroby, k tó ra  nawiedziła Polskę, 
śpiewano: „G wiazdo morza". Dla tego 
ta pieśń prosi Najśw. Pannę o odwró-
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ce;nie choroby, k tó ra  trapi zewsząd lu­
dzi i błaga tak, jak my dziś błagamy:

O Lekarko chrześcijańska —- racz 
nas chorób pozbawić. Odwróć od nas 
głód, m ór ciężki —  zachowaj od k rw a­
wej wojny —  użycz zdrowia i żyznych 
lat —  racz nam  dać wiek spokojny.

Przed kilkudziesięciu laty zacny 
ksiądz Antoniewicz ułożył dwie śliczne 
pieśni, wzywające opieki i litości M atki 
Bożej. Jedna z nich woła gorąco: „Nie 
opuszczaj n a s11.

„Nie opuszczaj nas!
M atko  pociesz, bo płaczemy,  
M a tko  prowadź, bo zginiemy,
N ie  opuszczaj nas!
W yjednało  T w e  wstawienie. 
N ie jednem u  ju ż  zbawienie,
K to  swą ufność w Tobie złożył,  
N o w y m  łaski życ iem  ożył,
N ie  opuszczaj nas!

D rugą śliczną pieśnią ks. Antonie­
wicza jest „Serdeczna M atko, op iekun­
ko ludzi“ . I tę pieśń śpiewają miliony 
ust polskich. Jak  chętnie i gorąco śpie­
wali ją żołnierze nasi na polach walki, 
błagając o opiekę Najśw. Pannę.

Ileż wreszcie m am y prześlicznych 
pieśni o Panience Częstochowskiej, k tó ­
ra króluje „na Jasnej Górze, jaśniejsza 
nad  słońce“.

„Tyś pyszne otarła rogi Turczynow i,  
Tyś Jasną Górę p łaszczem  okrywała,  
G dy ją potęga szw edzka  zdobywała.  
Pamiętaj Panno na Polską Koronę,
Do której z  p łaczem  w ołam y sieroty, 
Przybądź na pomoc, a daj pokó j z ło ty !“

Niezliczoną jest moc pieśni o P an ­
nie Najświętszej. Bo wielką jest miłość 
i wielką ufność narodu  polskiego do 
M atki Bożej. Przecież to nasza k ró lo ­
wa i Pani —  K rólow a K orony Polskiej...

Z Y G M U N T  W E I N IN G E R

Adam Mickiewicz i muzyka
N a podstawie listów poety

,,...bo do chemii, równie jak do 
m uzyk i,  zaw sze  m am, jak wiesz, nie­
mały pociąg..."

(List do Ign. Domeyki).  
Rozm aite  są szlaki m arzeń  geniu­

szów, m ocarzy  ducha. Myśl ich, ulega­
jąc tajem nym  tęsknotom , dąży ku urze- 

^  czywistnieniu ideału genialnej w y­
obraźni.

H ec to r  Berlioz chciałby najlepszą 
orkiestrę świata usadowić na ru inach 
Troi; kazałby jej grać „Symfonię B oha­
terską"  Beethovena.

A Mickiewicz? Stosunek jego do 
muzyki określają słowa, które wieszcz 
napisał w Lozannie, w styczniu r. 1840 
w liście do Bohdana Zaleskiego ;„A 
przecież tandem  aliąuando przysłałeś 
choć parę piosenek. M uza Ci zapłać! 
Tym lepiej mi się pieśni wydały śród 
chłodów i mgły łacińskiej, środkiem 
których  brnę a brnę. Ale i bez tego 
arcypiękne. Bied-bieda, przegrywka 
wyśmienicie w ykoncypowana, i żebym

teraz wiersze pisał, tobym Ci konceptu  
zazdrościł. N ieraz ją sobie śpiewam i 
m a m  zamiar kiedyś do niej m u zy k ę  zro ­
bić. M a się rozumieć, jak będę miał 
pieniądze i literaturę i książkę  porzucę,  
na wsi osiędę i będę m u zyk i  k o m p o n o ­
wał. Zamiar dawny, ty lko  że n ik t  a n ik t  
w m ój talent m u zyc zn y  nie wierzy.  
Obaczymy, kto m a rację. M am  w tym 
względzie, jak Słowacki powiada, zapas 
ironii na całą publiczność11...

W  listach poety często mowa o m u ­
zyce. W roku 1820 Mickiewicz opisu­
jąc przyjacielowi Kowno, w spom ina o 
śpiewach flisaków. Przeciągłe śpiewy 
na tle k larne tów  i skrzypiec, przywodzą 
poecie na myśl byronowskich korsarzy.

Węzły serdecznej i zażyłej przyjaźni 
łączą Mickiewicza że znakom itą  p ia­
nistką M arią Szymanowską, k tóra  u ro ­
kiem swej gry oczarowała również G oe­
thego, Córkę Marii Szymanowskiej, 
Celinę, pojął M ickiewicz później za 
żonę.
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Skrzący się dowcipem list jest p o ­
godną pam ią tką  wesołego nas tro ju  i h u ­
moru, tak  poważnego zazwyczaj w ie­
szcza, Podaję list ten w całości.

Do Marii Szymanowskiej
w Petersburgu.

Petersburg, 2 lis topada 1828 r.

N. 18,956.
My, poeta rom antyczny, z łaski p re ­

num era to rów  au to r  wielu książek d ru ­
kowanych, sprzedawanych, tudzież d ru ­
kować się i sprzedawać mających, wszy­
stkim i każdem u z osobna, kom u wie­
dzieć należy, w iadom o czynimy:

Od wielu miesięcy trw ały  między 
naszą poetycką M ością i Jej arcy-muzy- 
kalną Mością, p ierw szą pianistką, a u ­
torką  kaprysów, warjacyj, rom ansów  i 
kontredansów, etc., stosunki sąsiedztwa
i przyjaźni. W iadom o światu całemu, 
a przynajm niej dziesięciu ludziom, że 
nieraz jadaliśmy obiad społem, a naw et 
w orszaku Jej arcy-muzykalnej Mości 
przedsiębraliśmy dalekie, aż ku ogrodo­
wi Letniem u, podróże. Nieszczęściem 
te stosunki sąsiedztwa i przychylności 
zostały zerwane i po targane, albo r a ­
czej po targane i zerwane z biegiem sm u­
tnych wypadków, a mianowicie dla de­
szczu i błota, dla drogiej ceny dorożek
i dla s tra t  okropnych, jakie ponieśliśmy 
w kaloszach i paraplujach. Usiłując 
przecież ile m ożności daw ne wznowić 
przymierze, osądziliśmy za rzecz p rzy ­
zwoitą, przyjąć na  obiad ze strony Jej 
arcy-muzycznej Mości zaproszenie i do 
obiadu łakomego w łasną osobą zasiąść 
przyrzekamy.

D la  u rządzenia  cerem oniału  zwykłe­
go w podobnych okolicznościach w y­
słany jest od nas, w charak terze  posła 
nadzwyczajnego i m in istra  pełnom oc­
nego, JW. N ikofor ex-kucharz dworu 
naszego, rzeczywisty ta jny pijak, grand 
valet de cham bre et d ‘anti-cham bre, k a ­
w aler orderu  wienika i rądelka, ozdo­
biony m edalem  dwugrywiennym za wy- 
trucie ta rakanów  i drugim m edalem  pia- 
ciałtynowym za wypędzenie szczurów, 
tytularny, m ąż  i ojciec kilkorga dzieci, 
etc., etc.

JW : N ikofor zawrzeć m a układy 
następującej treści:

1. Jego rom antyczna Mość uda  się 
w podróż w sobotę o godzinie trzeciej, 
p iechotą  lub w dorożkach według oko­
liczności, zachow ując najściślejsze in- 
kognito i nie w itając się z nikim oprócz 
znajomych.

2. N a  granicy posiadłości Jej arcy- 
muzycznej Mości, Jego rom antyczna 
Mość pow itanym  będzie długim biciem 
we dzwonek, podług dawno przyjętego 
zwyczaju.

3. N astępnie  przyję ty  będzie przez 
kucharkę, pokojow ą lub innego po d o ­
bnej godności dygnitarza.

4. Jego rom antyczna  Mość wejdzie 
bez straży i uzbro jony  tylko p a rą  epi­
gramatów, które dla uniknienia  n ieuf­
ności będą płaskie i niezaostrzone.

5. Ponieważ Jej arcy-m uzyczna 
Mość zawsze zw ykła się ukazyw ać u- 
zbro jona uśmiechem zdradliwym, spoj­
rzeniem przenikającym, przeto  Jej a r ­
cy-muzyczna Mość da słowo, iż p o d o ­
bnych niebezpiecznych’ orężów przeciw ­
ko osobie Jej rom antycznej Mości u- 
żywać nie będzie. Rów ne przyrzecze­
nie w ym aga się od osób, składających 
Jej orszak.

6. W  przypadku  napaści, Jego ro ­
m an tyczna  Mość ostrzega, iż n a ty ch ­
miast oszańcuje się za for tep ianem  i z a ­
cznie grać i śpiewać swoje kompozycje, 
aż póki za pom ocą Bożą nie zostanie 
sam panem  placu bitwy.

7. Po przyjęciu i pow itan iach  Jego 
rom antyczna  Mość złoży podarunki,  j a ­
ko to:

a) Kilka kom plem entów  ciężkości i 
długości niesłychanej.

b) Des bons mots massifs d ‘une fa- 
briąue etrangere.

c) Plusieurs im prom ptus faits a loi- 
si avec beaucoup de peine et de travail.

d) Des anecdotes d ‘une antiąuite 
respectable et bien constatee.

8) Poczym  nastąpi obiad, którego 
rozporządzenie oddaje się zupełnie na 
wolę Jej arcy-muzycznej Mości.

D an  w rezydencji naszej, pod N. 23.
1828 roku, 2 listopada.
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Po wyjeździe z K raju , sam otny M ic ­
kiewicz z żalem i rozrzewnieniem w spo­
m ina przyjaciół, miłe wieczory, spędzo­
ne u Szymanowskich przy śpiewie i m u ­
zyce poważnej, „...trzeba odw yknąć i od 
fortepianu..." , „...nie znalazłem, coby mi 
w ynagrodziło  nasze obiady, muzyki i 
przechadzki, obaczymy, co będzie dalej, 
do tąd  nic prócz nudy, przeciwności i 
głupstwa...". Przyjaciele zasmuceni od ­
jazdem  Mickiewicza, korespondują  z 
nim. M aria  Szymanowska przesyła  poe­
cie nuty  „...muzykę co dziś przepisałam, 
to jest: Barkarolę, do której na  m oją 
intencję  kiedy zrobisz wiersze? N ap isa ­
łam także Wilię, piękny kwiatek, p o lo ­
neza, piosnkę litewską, coś mnie pan 
nauczył i k tó rą  często sobie zagram, 
czasem zapłaczę..., nie zaśpiewam".

W Berlinie odwiedził Mickiewicz 
starego Zeltera. O spotkaniu  tym  do­
nosi Marii Szymanowskiej następująco: 
„...Byłem u starego Zeltera, bardzo  mię 
szanuje, bo powiada, że m adam e S z y ­
m anow ska  sehr klug und sehr gescheidt, 
nap isała  o mnie, żem wielki poeta. Sie 
soli das verstehen, sie ist ja m it  dem  
Herrn Góthe bekannt worden...“.

W Rzymie będąc, Mickiewicz in te­
resuje się biografią Bogusławskiego i 
Karpińskiego. Prosi przyjaciela Wit- 
wickiego, zamieszkałego w Warszawie
o w ynotowanie dat, a zwłaszcza daty 
pierwszej opery-komedii, pewnych 
szczegółów o „K rakow iakach  i G ó ra ­
lach"  i t. d.

W spaniały ta len t improwizacji M ic­
kiewicza, doprow adzony do zadziw iają­
cego stopnia doskonałości, potęguje u 
niego muzyka. G dy czuł się w n as tro ­
ju poetyckim, w ystarczyło zagrać na 
fortepianie zna jom ą jaką piosenkę, n a ­
tychm iast zaczynał im prowizować „i to 
z tak ą  gwałtownością, tak  nagle, że 
zdaje się, iż duch jakiś go dręczy, by 
co prędzej pozbyć się uczuć serca..." 
(List M ikołaja  Malinowskiego do Jo a ­
chima Lelewela).

W  lecie 1934 r. Mickiewicz ożenił 
się z Celiną Szymanowską, córką M a­
rii. M ieszkają w Paryżu. W  mieście 
tym wielu emigrantów polskich zna la­
zło po powstaniu listopadowym przy­

tułek. Bieda i nędza szerzy się wśród 
nich. N iektórzy  z rozpaczy odbierają 
sobie życie. Przyjaciel Mickiewicza Zan 
u trzym uje się z zarobków w teatrze o- 
perowym. Niedługo jednak. U trac iw ­
szy głos i tym  samym posadę, Z an  uczy 
się grać na  kontrabasie , aby dalej p ra ­
cować w operze. Zm agają  się i walczą 
wszyscy z losem okrutnym.

Mickiewicz zm uszony jest w tym 
ciężkim okresie swego życia przerwać 
prace polskie i dla opędzenia potrzeb 
pisać po francusku. Wpływowi p rzy­
jaciele s ta ra ją  się poprzeć poetę wśród 
Francuzów . F ranciszek Liszt pisze do 
Marii Calergis: „...Czy Pani wie, że 
biedny wielki Mickiewicz znajduje się 
w sytuacji bardzo  godnej pożałowania? 
Chodzi teraz, żeby mu pom óc drogą 
składek, ale czy uda się je urządzić  tak, 
by zechciał je przyjąć?..."

P rzyjaciółka F ryderyka  Szopena, pi­
sarka George Saud, chwali francuski 
styl Mickiewicza, nazyw ając go „un au- 
teur superieur dans no tre  langue".

W lecie 1849 roku szaleje w Paryżu 
epidemia cholery. O fiarą  groźnej cho ­
roby padło  wielu ludzi. I sztuka oddać 
m usiała  śmiertelny haracz ; zginęli 
wówczas K alkbrenner ,  pianista, i s ław­
na śpiewaczka Catalani. Mickiewicz, 
k tóry  w kilka lat później ulec miał tej 
samej chorobie, uważa, że najlepszym 
lekarstw em  jest moc m ora lna  i silne 
postanowienie zgnębienia choroby. D z i­
wnym trafem  z em igrantów  Polaków 
nikt wówczas nie um arł n a  tę chorobę.

O przyjacielu, z k tórym  różnił się w 
poglądach, powiedział Mickiewicz: „Je­
steśmy jak dwa instrum enty, na k tó ­
rych grać nie m ożna razem, bo każdy 
inaczej nastro jony". U znaw ał i szano­
wał przekonania  innych: „W każdej u- 
miejętności lub sztuce, kto się stawi 
nauczycielom, wzywa do siebie ucz­
niów a nie mistrzów! N a  coby się zd a ­
ło nap rzyk ład  Szopenowi iść do Kalk- 
b rennera  w godzinie, kiedy K alkbrenner 
lekcje daje, i dowodzić mu, że jego lek­
cje są wedle złej metody. Obadw a mi- 
strze traciliby czas nadaremnie"...
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Filozofa Bronisława Ferdynanda  
Trętowskiego zachęca poeta, aby pisał 
dla Polski i po polsku, p arafrazę  słów 
m azurka  Dąbrowskiego: „Będę Ci więc 
śpiewał piosenkę: „M arsz Trętowski z 
N iemiec do Polski11.

A dam  Mickiewicz tęsknoty  za m u ­
zyką nie zaspokoił. Głębokie przem ia­
ny duchowe i pełna poświęceń praca  
dla Polski, skierowały wieszcza ku in­
nym celom.

W  ostatnim  okresie życia Mickie­
wicz ulega m istycznem u wpływowi To- 
wiańskiego. Znajom i i przyjaciele nie 
m ogą pojąć przem iany duchowej poety. 
George Saud uw aża go za wielką, ale 
chorą  duszę; nie sądzi ona, aby był na 
drodze prawdy. Ale sądzi, że Mickie­
wicz jest na drodze zbawienia, skoro, 
c h o t  błądzi, jest w dobrej wierze, pełen 
pokory i miłujący Boga. „Bóg go też nie 
opuści, Bóg się nie dąsa, i nie uwierzę, 
by tak szlachetna dusza nie odsłoniła z 
czasem rąbka tej zasłony, w k tó rą  się 
roku zeszłego przyoblekła!11 (Z listu 
G eorge Saud do S tefana Witwickiego). 
F ranciszek Liszt w tym czasie pisał „...a 
nasz poeta  Mickiewicz był cudownie 
natchniony, kiedy rozliczając się z P a ­

nem Bogiem w swym monologu K o n ra ­
da oskarżał Go, że wyposażywszy we 
wszystko rozum, odmówił wszystkiego 
uczuciu. Dziś nie m a już sentym entu 
dla Polski, a czyny was m iażdżą. Pełna 
szacunku sympatia, jaką  odczyw am  dla 
n iek tórych  Polaków, usiłujących o d ro ­
dzić swą ojczyznę, każe mi wyznać, że 
nie bardzo wierzę w powodzenie ich 
wysiłku. A  przecież p ragnę wierzyć, że 
nieszczęście nie będzie wieczne i pow ­
ta rzam  z wielkim poetą: Dors oh! ma  
Pologne dans ce ą u i l s  appellent ta tom- 
be, m oi je sais que ć e s t  ton berceau!" 
(Lamenais, przyp. autora).

C zar  poezji A dam a Mickiewicza n a ­
tchnął wielu wybitnych kom pozytorów 
polskich. Fortep ianow e ballady Szope­
na, pierwsze pieśni Moniuszki, w y d ru ­
kow ane w 1838 r., stanowiące zdarzenie 
epokowe w polskiej l i teraturze m uzy­
cznej, „Sonety krym skie11, „ W id m a 1 
(Dziady cz. II.). „C za ty11, „Trzech bu ­
d rysów 11 również tego samego kom po­
zytora, Żeleńskiego opera „K onrad  
W allen ro d 11, te wszystkie dzieła i wiele 
innych potw ierdzają  myśl, iż m uzyka i 
poezja to dwie bliskie siostrzyce. M u ­
zyka jest poezją dźwięków, poezja m u ­
zyką słów.

Piosenko żołnierska!
W ierną byłaś d rużką pradziadów, 

dziadów i ojców naszych! Opiewałaś 
ich bohaterskie czyny, cnoty rycerskie, 
do boju zagrzewałaś o świętą sprawę! 
Sił dodawałaś, gdy ręce, w stalowe u- 
jarzm ione pancerze, z t rudem  miecz 
ciężki dźwigały, lub słabły od n ieu s tan ­
nego ładowania karabinu. H onor, Bóg
i Ojczyzna odwieczną twą nutą! A k ie ­
dy kula zabrała  wiernego syna, tego co 
pod G runw aldem  lub orlę młode, co 
pod  Lwowem zginęło, zap łakałaś ser­
decznie i pocieszenie dla m atk i zn a la ­
złaś. Chwałę królów, wodzów zw ycię­
skich, sławę krwaw ych pow stań i czynu 
legionowego w melodiach swych za ­
warłaś, ażeby nie zginęła, ażeby trwała 
po wszystkie czasy!
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Bogu Rodzicą, nabożną  a jakże ry­
cerską i potężną, zagrzm iałaś na polach 
G runw aldu , Tannenbergu, Wiednia, 
zmieszałaś się ze szczękiem zbroi i p an ­
cerzy, sam a stałaś się bronią i zwycię­
żyłaś! Bogu R odzica wysłuchała cię. 
Cudu dokonałaś, kiedy, —  w gwiaździ­
stą, świętą noc Bożego N arodzen ia  na 
Jasnej Górze, z ust nieustraszonych ry­
cerzy Kmiciców, Skrzetuskich, W ołody­
jowskich popłynęła  ku niebiosom kolę­
da „W  żłobie leży11, —  działa n ieprzy­
jacielskie przesta ły  grać, zamilkły, a 
wróg stał w bezruchu i słuchał pieśni 
żarliwie śpiewanej i zrozumiał, d lacze­
go nigdy tej twierdzy nie zdobędzie. 
Świecką rozedrgały  się n u tą  późniejsze 
twe melodie. Kiedy złowrogi los wol-



ność nam  zabrał złotą, jak ju trzenka na wi“ ; o ks. Józefie Poniatowskim, boha-
ciemnym horyzoncie zajaśniałaś, w terskim  generale, o k tó rym  żołnierze
mazowieckich pól rytmy m azurow e jego stale śpiewali: „pójdziemy chętnie
przybrana , piosenko legionów Dąbrów - prawi rycerze, idziem gdzie wódz nasz
skiego: „Jeszcze Polska nie zginęła, kochany"; o wspania łych bojach pod
póki my żyjemy!" N adzie ja  wróciła do wielkim cesarzem Francji,  o Chłopic-
serc, pragnienie wolności budziło się kim, co to „wojak dzielny, śmiały, po-
coraz to silniejsze, potężniało, rodził wiedzie naszych zuchów do zwycięstw'
się bunt przeciw jarzmu, p łynęła obfi- i chwały". W spania łą  „W arszaw ianką
cie krew, a ziemia w chłania ła  w siebie głosiłaś zwycięstwa i podtrzym yw ałaś
kości ojców-bohaterów. „Tu twych oj- ducha: „Oto dziś dzień krwi i chwały...
ców kości bieleją z pod  sochy, tam hej, kto Polak na  bagnety, żyj swobodo,
drga ją  w powietrzu  braci twoich pro- Polsko, żyj!" A  kiedy sił już nie star-
chy". Wszędzie byłaś z nimi, piosenko czyło, a ziemia s tała  się k ra iną  mogił,
żołnierska, śpiewałaś ojców „trud i w niebo wybiegła b łagalna pieśń: „Z
ból". P rzechow ałaś nam  wieści o Ko- dymem pożarów , z kurzem  krwi brat-
ściuszce, racławickich polach, sławnych niej, do Ciebie, Panie, bije ten głos" i
kosach i jeszcze sławniejszym „Barto- „przed Twe o łtarze zanosim błaganie,
szu, Bartoszu, oj, nie t raćw a nadziei, Ojczyznę, wolność, racz nam  wrócić
Bóg pobłogosławi, Ojczyznę nam  zba- Panie!"

Porządek obrad
Walnego Zebrania Delegatów Związku Polskich Kół Śpiewaczych  

dnia 3 0  kwietnia 1939 roku w Bytomiu.

1. Zagajenie —  powitanie gości oraz stwierdzenie delegatów
2. Ukonstytuowanie biura.
3. Odczytanie protokółu z ostatniego W alnego Zebrania.
4. Przemówienia gości i przedstawicieli organizacyj.
5. Sprawozdania roczne:

a) sekretarza
b) dyrygenta zw iązkowego
c) skarbnika
d) prezesa
e) komisji rewizyjnej.

6. Dyskusja nad sprawozdaniami i udzielenie absolutorium.
7. Uzupełnienie zarządu:

a) wybór prezesa na okres 3 lat
b) wybór dwóch ławników na okres 3 lat
c) wybór komisji rewizyjnej na okres 1 roku.

8. Komunikaty zarządu.
9. Wnioski i uchwały.

10. W olne głosy.
11. Zakończenie.



Nadszedł świt. O brzasku dnia, po 
ojczystych niwach zabrzm iała nowa 
pieśń: „Raduje się serce, raduje się du ­
sza, gdy pierwsza K adrow a na w ojen­
kę rusza". Zbudziły się serca polskie, 
szeregi m aszeru jących  pom nażały  się i 
w zwartej masie, często o chłodzie i 
głodzie, z bronią i bez broni szły w n o ­
wy, jasny dzień dziejów z p iosenką w 
duszy i na  ustach: „W ojenko, wojenko, 
cóżeś ty za  pani, że za tobą idą ch łop­
cy m alow ani" ; „Ułani, ułani, m alowane 
dzieci, n iejedna panienka za wami p o ­
leci". N iem e prośby tych, którzy zo­
stali, a myślą z tymi, którzy w bój p o ­
szli, zawsze złączeni byli, nuciłaś pio­
senko żołnierska: „Rozkw ita ły  pęki b ia­
łych róż, w róć Jasieńko, w róć z w ojen­
ki, wróć! —- niestety —  „tam  pod L w o­
wem, na  wojence, padł, rośnie na  m o ­
gile białej róży kwiat". Ubył jeden, 
przybył drugi, krew za krew, życie za 
życie! Zwierały się szeregi, rosła wia

ra, m arsz potężniał, słyszał go naród, 
świat, wróg ustępował, łam ał się i co­
fał, a szare m undury , pokryw ające 
wielkiego ducha i gorące serca, jak n ie ­
pow strzym ana lawina, pod przewodem  
ukochanego K om endan ta , szły ku słoń­
cu Z m artw ychw stan ia . I rozdzwoniłaś 
się s tokro tnym  echem po całym wolnym 
kraju, piosenko żołnierska, pochwyciły 
słowa twe miliony wyzwolonych i un io­
sły je w przestw orza: „My, pierwsza 
brygada, strzelecka grom ada, na  stos 
rzuciliśmy swój życia los, n a  stos, na 
stos!"

Dzisiaj wolnej ojczyzny obrońcom  
umilasz życie i uczysz ich cnoty ojcow'- 
skie szanować i kochać honor rycerski, 
„bo rycerz, to pan!". Umiłowaliśmy 
ciebie, piosenko żołnierska, wszyscy: i 
bliscy i dalecy, a im dalsi jesteśmy, tym 
dłużej i głębiej dźwięk twój w sercach 
naszych rozbrzmiewa... i cieszy... i koi.

Ed-em.

Legionowe piosenki
. W o jn a  m ó w i  o c z y n a c h  żo łn ie r za .  
S ła w a  m ó w i  o jego  p o św ię c e n iu .  O 
d u s z y  ż o łn ie r s k ie j  j e d n a k  n a jw ie r ­
n ie j  i n a jp r o śc ie j  m ó w i  ż o łn ie r s k a  
pieśń .

J u l iu s z  K a d e n -B a n d r o w s k i .

P ow staw ały  w okopach , na  kwaterze* 
w m arszu, w obozie.

N ajp ierw  rodzi! się tekst >— b ez p o śre ­
dni w yraz dawnych, lub osta tn ich  przeżyć, 
drobnych , pozorn ie  nic nie znaczących  w y­
darzeń  i bystrych, często złośliwych obser- 
wacyj.

D o tekstu  „przym ierzało  się“ melodię. 
Jeśli nie pasow a ła  ludow a krakow ska  —  
p róbow ano  kurpiow ską,  czy bia łoruską, 
węgierską, opere tkow ą, operow ą, melodię 
pow stańczej pieśni patrio tycznej,  lub n a j ­
nowszego szlagiera kabaretow ego. K tó raś  
z nich m usia ła  być dobra. R zadko  bowiem 
kiedy był czas i był pod  ręką kom pozytor ,  
aby móc tw orzyć nową, oryginalną m u z y ­
kę. T ak  sp repa row ana  nap rędce  piosenka, 
p od aw a n a  z ust do ust, od p lu tonu  do p lu ­
tonu, od kom panii do kompanii,  za tacza ła  
coraz szersze kręgi swej popularnośc i.

p rzy jm ow ała  się, s taw ała  się bliską, dobrze 
znaną.

U lega ła  przekszta łcen iom , zm ianom , 
dodaw ano  nowe strofki,  po jawiały  się zu­
pełnie nowe wersje  m uzyczne.

O zaak l im atyzow aniu  się piosenki, o 
jej cha rak te rz e  na rodow ym  —  rozstrzygał 
z resz tą  p rzede  wszystkim tekst. M elodia  
m ia ła  znaczenie  już raczej d rugoplanowe.

Z pieśni legionowych bije czar  bezpo ­
średniego, n iek łam anego  piękna. Z am knęły  
one w sobie ca łą  epopeę bo h a te rsk ą  p o l­
skiego legionisty, jego myśli i p rzeżycia z 
na jw spania lszego  okresu  walk o wolną, 
n iepodleg łą  Polskę. Są one drogocenną  
k a r tą  żywej historii,  gdyż jak powiedzia ł 
P iłsudski: „M ożna  śledzić h is torię  Legio­
nów, s tud iu jąc  ich pieśni".

Je d n ą  z p ięknych  i c iekawych cech le­
gionowej p iosenki jest szczególny stosunek 
do wroga. N ie m a tu tej fana tycznej  n ie­
nawiści do walczącego  przeciwnika. Wróg, 
to tylko zło konieczne, zło, k tó re  trzeba 
zwalczać, aby w alka była zwycięska. Ta 
swoista filozofia  "i pos taw a  polskiego le ­
gionisty  w ykazuje  bliskie pokrew ieństw o z 
duchem  angielskich  pieśni żołnierskich.
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Ale ileż bezcennych  w artośc i  zam knę ła  
w sobie n a  zawsze p ros ta  n ieraz  i rubasz ­
na piosenka legionowa! Z niej to w n a j­
cięższych chwilach czerpały  Legiony  z a ­
pał i moc w ytrwania ,  w tak t  jej m elodii 
szły do a taku  i odbyw ały  długie nużące 
marsze, ona k rzep iła  ducha  śpiew ających
i słuchaczy, zaw iązyw ała  n ie rozerw alną  
nić, jednoczącą  obcych ludzi —  szeregow ­
ców i generałów, cywilów i żołnierzy.

Po odzyskaniu  n iepodległości zabrano  
się do porządkow an ia  tego różnorodnego  
m a ter ia łu  piosenkarskiego. U kaza ło  się 
n iem ało  ar tys tycznych  o p racow ań  na chó ­
ry i zespoły orkiestrowe.

Czas, m is trz  n iezawodny, p rz e p ro w a ­
dził swą w łasną po ta jem n ą  selekcję; jedne 
u suną ł w cień, inne podniósł do na jw yż­
szej godności i zaszczytów  pańs tw ow ych, 
inne jeszcze przesączył do serc ar tystów , 
gdzie zakw itły  najp iękniejszym  poem atem .

W  kom pozycjach  m uzycznych  n a ro d z i­
ły się do nowego, doskonalszego  życia 
wdzięczne melodie legionowe.

P rzyb rane  w świetne barw ne "szaty in- 
s trum entac ji ,  k o n trap u n k tu  i harm onii,  u ­

rodą  swą upodobniły  się do zaczarow anych  
księżniczek z bajek. Ale w najgłębszej 
swej istocie pozosta ły  tak  sam o pełne 
w zrusza jącej p rosto ty ,  jak  w dniu swoich 
p ierw szych  narodzin .

Do najwybitn ie jszych kompozycyj m u­
zycznych, o snu tych  na te m atach  piosenek 
żołnierskich, zaliczyć przede wszystkim 
należy „O sta tn ie  w erb le" Ja n a  A d am a  Ma- 
klakiewicza, „Żołn ierzy"  M ichała  K o n d ra c ­
kiego, Suitę „Szlakiem  M a rsz a łk a"  M a r ia ­
na Rudnickiego, „Suitę leg ionow ą" Feliksa 
Rybickiego i wiele innych, p isanych  do 
tekstów  poezji legionowej, jak np. „Dwie 
pieśni w ojenne"  S tefana  M alinowskiego.

P olska pieśń  legionowa, zam knię ta  w 
ram y  wielkiej sztuki muzycznej,  pozostan ie  
na wieki sym bolem  walk bohatersk ich  o 
wolność ukochanej nad  w szystko Ojczyzny.

W  jednej i drugiej fo rm ie  obcujem y z 
nią często, s łuchając  p rogram ów  rad io ­
wych. A  n a  szczególnie honorow e miejsce 
wysuwa się pieśń legionowa w dn iach  u r o ­
czystych, jak z łączone w sym boliczną jed '  
ność dnie 18 i 19 m arca .  (j.)

A ntena ,  R ok  VI, Nr.  12.

Muzyka w Polsce współczesnej
W niniejszym artykule pragniem y o- 

mówić ruch m uzyczny w Polsce w spół­
czesnej w ubiegłym dwudziestoleciu. Bę­
dzie to jednak  ocena bardzo ogólniko­
wa, ze wzgdędu na szczupłe rozmiary 
artykułu. Z tego pow odu niejeden do­
niosły fak t dla życia m uzycznego dzi­
siejszej Polski może być tu pominięty, 
lub niedość uwypuklony.

C harak te rystykę naszą rozpocznie­
my od krótkiego przeglądu dorobku m u ­
zyki polskiej w zakresie twórczości. 
D orobek  to bezsprzecznie imponujący. 
Powstało bowiem w okresie 1918— 1938 
r. szereg pierwszorzędnej wartości dzieł, 
k tóre stanowią trw ałe pozycje nie tylko 
w historii muzyki polskiej, ale i ogólno­
europejskiej. N a  uwagę w tej mierze za­
sługuje przede wszystkim twórczość 
Karola Szymanowskiego (zm. w 1937 
r.), w odza duchowego generacji m ło ­
dych kom pozytorów  polskich.

Tw órczość K. Szymanowskiego n o ­
si niewątpliwie znam iona sztuki epoko­
wej, sztuki będącej w ytw orem  olbrzy­
miego ta len tu  i niepospolitej wiedzy. Ze 
szczególnym zaś naciskiem należy p od­
kreślić — w odniesieniu do swej tw ó r­
czości —  elem ent polskości. Polskością 
przeniknięte  są niezwykłe w swym tw o ­
rzywie m uzycznym  M azurk i fo r tep iano ­
we i I I  koncert  skrzypcowy Szym anow ­
skiego, polskością wypełniony jest po 
brzegi poryw ający  balet „H arnasie",  
wreszcie —  by ograniczyć się jedynie 
do kilku przykładów  -— nu ta  rodzinna 
tryska z tak  niepospolitych dzieł jak IV 
Symfonia, o ra to r ium  „S tabat M ater"  
oraz przepiękna „Litania".

Wpływ, jaki au to r  „H arn as i“ wywar! 
na pokolenie młodych, dziś już czoło­
wych polskich kom pozytorów, zazna­
czył się m. in. w żywo rozbudzonych  w 
twórczości w tej generacji tendencjach  
fo lklorystycznych.



Inna  ze znamiennych cech dzisiej­
szej polskiej twórczości muzycznej — 
to w szerokiej skali stosowane elem en­
ty patrio tyczne. Obfitym w tym w zglę­
dzie źródłem  podniet dla naszych w spół­
czesnych kom pozytorów jest spiżowa 
postać Pierwszego M arszałka Józefa 
Piłsudskiego, Budowniczego Polski 
Współczesnej. Nie sposób wymienić tu 
wszystkie u twory muzyczne, jakie z ro ­
dziły się z żarliwego kultu  Wielkiego 
W odza. Jest ich bowiem wiele, bardzo 
wiele. To też zacytujem y tylko niektóre. 
N a czołowe miejsce z grupy tego typu 
kompozycji wysuwa się „P oem at ża ło­
bny" na  orkiestrę sym foniczną Bolesła­
wa W oytowicza (ur. 1899 r.). N a tc h n io ­
ne to dzieło o żelaznej konstrukcji i 
wysoce in teresujących w ątkach  tem aty ­
cznych, napisane, zostało pod bezpośre­
dnim, w strząsającym  wrażeniem  śm ier­
ci M arszałka  Piłsudskiego. Z tych sa­
mych pobudek powstały również tak 
cenne utwory, jak poem at symfoniczny 
,,Dies I r a e “ , T. Kasserna, kom pozytora  
poznańskiego, „O statnie w erble" oraz 
„Z Belwederu Cię wieźli", Jana  Makla- 
kiewicza, jednego z najbardziej u ta len ­
tow anych muzyków polskich dzisiejszej 
doby.

Poza wymienionymi kom pozytoram i 
współczesną muzykę polską rep rezen tu ­
ją:

a) ze starej generacji —  Feliks N o ­
wowiejski, au to r m in. doskonałej ope­
ry „Legenda Bałtyku" oraz świetnego 
Psalm u „O jczyzna", W itold M aliszew­
ski (opera, dzieła symfoniczne itp.), Lu­
domir Różycki, Henryk Opieński, Eu­
geniusz Morawski, Bolesław W allek- 
W alewski, Adam W ieniawski, Stanisław  
Kazuro i in.

b) z młodszej generacji —  Kazimierz 
Sikorski, doskonały  pedagog i au to r  sze­
regu wybitnych dzieł, Stanisław Wie- 
chowicz (nap. m. in. wysoce w artośc io ­
wy poem at symf. „Chmiel"), Piotr Per­
kowski, Stefan Poradowski, Feliks Ła- 
buński, Tadeusz Szeligowski, Antoni 
Szałowski, Grażyna Bacewiczówna i 
wielu innych.

Wyszczególnieni wyżej kom pozyto­
rzy reprezentu ją  zarówno muzykę in­

s trum entalną  (symfoniczną, kam eralną  
itp., jak chóralną.

Skoro m owa o muzyce chóralnej, 
słów kilka o samym ruchu śpiewaczym 
w kraju.

R uch  ten rozwija się ponad  wszelką 
wątpliwość pomyślnie, czego w ym ow ­
nym świadectwem jest w pierwszym 
rzędzie n ieustanny wzrost ilościowy kół 
śpiewaczych w Polsce. Najgęstsza sieć 
pokryw a W ielkopolskę i Śląsk, gdzie 
istnieje kilkaset chórów. Również i 
pod względem jakościowym śpiewactwo 
polskie wykazuje stały postęp, dzięki 
czemu posiadam y w obecnej chwili sze­
reg zespołów w okalnych o wysokim p o ­
ziomie artystycznym .

Do tej kategorii zaliczyć należy m 
in. n ieporów nany A rch ika tedra lny  Chór 
Poznański, C hór mieszany im. St. M o­
niuszki w Poznaniu, „H arfę"  w arszaw ­
ską, „Ogniwo" katowickie.

W celu pogłębienia solidarności w 
realizowaniu wspólnych postulatów  p o ­
wstała  w W arszawie przed kilkunastu 
laty naczelna organizacja  polskiego śpie- 
w actw a: „Zjednoczenie Polskich Z w iąz­
ków Śpiewaczych i M uzycznych". L i­
czą one ponad  100.000 członków.

A postulaty  to przecież szczytne: 
działalność chóru  jest wszak działa lno­
ścią niezmiernie ważką z punk tu  widze­
nia akcji szerzenia ku ltury  muzycznej 
w narodzie.

Tej szlachetnej misji służą również 
placówki filharmoniczne, istniejące w 
W arszawie, Poznaniu, K atow icach, 
Lwowie, Krakowie, Wilnie, Łodzi.

Nie m ałą rolę w dziedzinie w ycho­
wawczej akcji muzycznej odgrywa w 
Polsce współczesnej —  radio; dzięki te­
mu cudow nem u wynalazkowi muzyka 
— dawniej dostępna tylko nielicznym 
słuchaczom —  dociera dziś dosłownie 
pod każdą „strzechę", do milionowych 
rzesz. Ale działalność m uzyczna P o l­
skiego Radia nie ogranicza się jedynie 
do koncertów, nadaw anych  ze studiów 
poszczególnych swych rozgłośni —  się­
ga ona dalej. Działalność ta  bowiem 
przejawia się nadto  w akcji organizo­
wania w kra ju  najrozm aitszych imprez 
muzycznych. Czołową w tej mierze po ­
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zycję za jm ują  doroczne festiwale m uzy­
ki polskiej, u rządzane przez Polskie 
Radio w okresie letnim w Krakowie, na 
Wawelu. We w spania łych tych kon­
certach  bierze udział —  poza najw ybit­
niejszymi polskimi solistami —  Wielka 
Orkiestra Symfoniczna Polskiego R a­
dia, l icząca ponad sto osób, zespół 
wręcz znakomity.

Pomyślnie rozwija się również szk o l­
nictwo muzyczne. Świadectwem w tym 
względzie wym ow nym  są następujące 
dane .cyfrowe: przed rokiem 1914 (w 
okresie niewoli politycznej) istniało na 
ziemiach polskich zaledwie około 15 
szkół muzycznych —  dziś około 150. 
Postęp więc wyraźny.

Wreszcie słów kilka o ruchu w ydaw ­
niczym i bibliotekach muzycznych.

M uzyczny ruch wydawniczy p rze ja­
wia obecnie w kra ju  bezsporną ak tyw ­
ność. N a  polu tym pracują: „T ow arzy­
stwo W ydawnicze Muzyki Polskiej", 
które mimo swej krótkiej stosunkowo 
egzystencji —  opublikowało szereg w y­
soce wartościow ych dzieł zarówno d a­
wnych, jak i współczesnych naszych

kom pozytorów , „W arszawskie T o w a­
rzystwo M uzyki W spółczesnej", „W iel­
kopolski Związek K ół Śpiewaczych", 
W ydaw nictwo F. Grąbczewskiego (w 
Warszawie), „Stowarzyszenie Śpiewa­
ków Śląskich" itp.

Jeżeli chodzi o biblioteki muzyczne, 
stwierdzić należy z radością powiększa­
jący się stale na  tym odcinku polski 
stan posiadania. W samej Warszawie 
rozwija się intensywnie Biblioteka M u­
zyczna Polskiego Radia. P rzed  kilku 
zaś laty za łożona zosta ła  w W arszawie 
publiczna biblioteka m uzyczna przy 
Bibliotece Narodow ej.  G odnym i żywej 
uwagi są nad to  na terenie W arszawy 
bogate zbiory muzyczne E dw arda  
Wrockiego.

T ak  się w najbardziej zasadniczym 
zarysie przedstaw ia  nasilenie ruchu m u ­
zycznego w Polsce Odrodzonej. P o d a ­
ne wyżej fak ty  świadczą wymownie, iż 
m uzyka polska nieustannie pom naża 
swe aktywa, tym  samym pom nażając  
w ydatnie ogólny dorobek kultury n a ­
szego narodu.

Mgr. Jan  Prosnak.

Ż Y C I E  O R G A N I Z A C Y J N E
Z okręgu III (opolski)
Walne Zebranie „Lutni"

Po lekcji śpiewu przeprow adzonej jak 
d o tąd  w lokalu D om u Polskiego w Opolu, 
odbyło się we w torek, dnia 28 I I I  1939 zw y­
czajne W alne  Zebran ie  ,,L u tn i"  opolskiej.  
Po o tw arc iu  i p rzyw itan iu  obecnych  przez 
prezesa d ruha Pordz ika  i wyborze p rzew od­
niczącego W. Z.j k tó rym  został jednom yśl­
nie w ybrany prezes okręgu ,111 druh  K o ­
walski,  wysłuchali obecni obszerne i szcze­
gółowe sp raw ozdan ia  prezesa , sek re ta rza  i 
skarbniczki, z k tó rych  wynikało, że „ L u t­
nia" opolska w ubiegłym roku wykazała  d u ­
żą żyw otność i aktywność.  U koronow an iem  
zeszłorocznej działa lności był n iewątpliwie 
udany  pod  każdym  względem występ przed 
m ikro fonem  Polskiego Radio  w K a to w i­
cach.

W dyskusji nad  spraw ozdaniam i brała  
udział pow ażna  część obecnych członków,

00 było dowodem, że O polanie żywo się 
in te resu ją  ideą śpiewaczą.

W  dow ód uznan ia  u s tępu jącem u Z a rz ą ­
dowi za uzyskane  dobre wyniki w ubiegłym 
roku W alne Zebran ie  udzieliło jednom yśl­
nie absolutorium .

W skład nowego za rządu  weiszli: A. Por- 
dzik —  prezes, A. Le.ksza Job wiceprezes, 
R. W odarska  —  sekre tarka ,  D. D łubaazów - 
na —  skarbniczka ,  B. Skorupa —- nuciarz
1 łącznik „Przy jacie la  Pieśni". D yrygen tem  
pozos tan ie  nadal przez wszystkich śp iew a­
ków opolskich łubiany i dośw iadczony d ruh  
Kaźmierski.

N ow ow ybrany  Z a rzą d  p rzedstaw ił w 
kró tk ich  zarysach plan na przyszłość. M. 
in. Z a rzą d  . p rzygotow uje  im prezę ku ucz­
czeniu 45-lecia istn ienia „Lutn i" .  O dśpie­
w aniem has ła  Polaków  w N iem czech  za ­
kończono w braterskiej harm onii p rze p ro ­
w adzone tegoroczne W alne Zebranie.

Obecny



Sprawozdanie z W alnego Zebrania 
Okręgu IV Zw. Pol. Kól Śpiewaczych

W  niedzielę, dnia 16 kw ietn ia  b. r., o d ­
było się w biurze Związku P olaków  w 
Strzelcach doroczne W alne Zebran ie  O krę­
gu IV.

Z ebran ie  zagaił p. Rychel,  w ita jąc  go­
ści w osobach prezesa  p. K łak i  o raz  d y ry ­
genta D ąbrow skiego  z Zabrza.

Po odczy tan iu  p ro tokó łu  z osta tn iego 
W alnego Z ebran ia  przez  sek re ta rza  p. Szy- 
m ańca ,  zabra ł  głos prezes K łaka ,  ch a rak ­
te ryzu jąc  do tychczasow ą działa lność i z a ­
chęca jąc  zebranych  do dalszej wytrwałej 
pracy.

D o k onano  w yboru nowego za rząd u  w 
nas tępu jącym  składzie:

Prezes: p. Szymaniec, sekre tarz :  p. Maj- 
nusz, zas tępca  prezesa: p. Obłonczek, ła w ­
nicy: pp. M róz  i Przybysz.

Po wyborze nowego za rząd u  za k o ń cz o ­
no zebran ie  has łem : Cześć Polskiej Pieśni!

Bilans roczny 
Stowarzyszenia Śpiewaków Śląskich

W  P alm ow ą Niedzielę,  przybyli liczni 
delegaci Stow. Śpiewaków Śląskich do K a ­
towic na W alne Zebranie. W śród  obecnych 
zauw ażono  po raz pierwszy w charak te rze  
zwyczajnym  delegatów  Śląska Zaołziań- 
skiego. Z ram ienia  Zw. Pol. K ó ł Śpiew, na 
Śł. Opolskim  uczestn iczył w zebran iu  dele­
gatów  prezes p. K łaka. R ozpoczęto  w y­
stępem  chóru męskiego , ,E cha“ z K atow ic, 
po tem  zagaił i pow ita ł obecnych prezes 
S towarzyszenia , w icew ojew oda dr. Saloni. 
zw raca jąc  się w gorących słowach do de­
legacji Ś ląska Zaołziańskiego, a po tem  do 
p rezesa  p. Kłaki. W  swym se rdecznym  o- 
raz  n ad e r  głębokim w słowach p rzem ów ie­
niu w skazał p. w icew ojew oda na szczegól­
nie w ażne  chwile, k tó re  p rzeżyw am y; cały 
do tychczasow y t ru d  p racy  śpiewaczej p o ­
dyk tow any  był m iłością do ojczyzny i 
szczerą chęcią w spółdz ia łan ia  przy  b u d o ­
wie Polski M ocarstw ow ej.  Zaw sze chodz i­
ło w szystkim  jedynie o rze te lną  pracę  
na  tej p iastowskie j ziemi. Dziś Stowarzy­

szenie Śląskich Śpiew aków  jest silną o rg a­
nizacją, l iczącą 22 000 cz łonków  bez Z a ­
olzia.

W  imieniu rady  miejskiej i sokolstwa 
p rzem ów ił p. Kowalczyk. Po życzeniach, 
sk ładanych  przez delegata Zaolzia ,  p rz e ­
mówił p. K łaka ; dziękował za serdeczne 
pow itan ie  i mówił k ró tko  o obecnej sy tu a ­
cji śp iewaków  na Śląsku Opolskim. T w ard a  
szkoła, k tó rą  obecnie przeżyw am y, nie o- 
słabia nasze  poczyniania,  przeciwnie 
w yrab ia  sta lowe cha rak te ry ,  po trzebne  tak 
bardzo  naszem u N arodow i.  D la  Polaków 
granic nie m a  —  jest wszędzie ten  sam p a ­
tr io tyzm  polski, jedno serce, jedno czoło 
żelazne. Obecni na  sali dziękowali p. K la ­
ce za s łowa d ługo trw ającym i oklaskami. 
N as tęp n ie  p rzem ów ił w imieniu Z jednocze­
nia Polskich  Zw iązków  Śpiewaczych i M u ­
zycznych  o raz  z ram ienia  Z w iązku  Śpiew. 
K rakow sk iego  p. prezes Zawiłowski. Po 
odczy tan iu  p ro tokó łu  z poprzedniego  W a l­
nego Z eb ran ia  wygłosił p. L. Janicki o b ­
szerny  re fe ra t  o sytuacji śp iew actw a na 
Śląsku. P iękny  rozwój o rganizacyjny  w y­
kaza ł  p re legent przy  pom ocy danych  s ta ty ­
stycznych. N as tąp iło  spraw ozdan ie  K o m i­
sji Rewizyjnej,  a nas tępn ie  dyskusja  i u- 
dzielenie abso lu torium . Po przerw ie  o b ia ­
dowej odbyły  się w ybory uzupełnia jące.

U K Ł A D A N K A  
N a  miejsce  kresek  na leży  w staw ić  b raku jące  

litery, k tó re  w rzęd ach  po z io m y ch  u tw o rz ą  7 
w y razó w  o p o d a n y m  znaczeniu .

P A ---------------—  —  -
_ p  A — --------------------------
—  —  P A ---------------------  
--------------- P A  ----- ------------ 
--------- ------------P A -  -
----------------------P A _
------- -------------------- P A

Z n a c ze n ie  w yra zó w :  1) laska b iskupia,  2) 
n iem ożność  w y k o n y w an ia  z o b o w iązań  [finanso­
wych, 3) m iejsce  w y d o b y w an ia  węgla, 4) od ­
dzia ł  wojskowy, 5) inacze j:  ko lopoty ,  6) urwiste  
miejsce  w biegu rzeki, 7) pospol i ta  jarzyna.

R o zw ią za n ie  zag a d k i  z  n u m e ru  3 
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